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10 dzień ponurej tajemnicy 


zniknięcia generała Zagórksiego. 


, strony określonej części dzienników warszaw 


Warszawa, 15-8, (Tel. wł.) W dniu dzisiej- 
ezpm mija dziewiąta doba ol chwili tajemni- 
czego zutkntęcia generała Zagó:skiego. któ- 
ra — jak i poprzednie — sie przyniosła ża- 
dnego wyjaśnienia tej ponurej sprawy. Wii- 
dze, oprócz znawzo komik ikatu, nie ndzie- 
laja żadych nowych naświetleń tajemnicy, 
za opinja pubiiecna i parn gubi się w pu- 
wodzi piotek i domysłów. 


„REWELACJA“ P. MARCHWICKIEGO. 


Jedyną lecz bardzo problematyczną pre- 
welacja“ chwi w sprawic gen. Zagórskie- 
zo jest złożone władzom wojskowym w War- 
szawie oświadczenie ..redastora* „Nowin“ ka 
towickich, Wojciecha Marchwickiego, jż ten 
widział dnia 11 sierpnia, tj. we czwartek, ra 
stacji Laskowice pod Grudziądzem gen. Za- 
górskiego, znanego sobie osobiście, w towa- 
rzystwie dwuch mężczyzn. Zagórski wysiadał 
z pociągu warszawskiego, ubrany był w czar 
ny garnitur j z zarzutką na ręku. Jeden z je- 
go towarzyszy miał typ francuski, łat około 
30. miał w ręku żółią walizkę. Drugi męż- 
czyzna, lat około 50, miał wygląd osoby z 
tuiejszego towarzystwa. Wszyscy trzej prze- 
siedli się do pociągu idacego w stronę Gdań- 
ka pomiędzy godz. 5 a 6 wieczorem. 

Zeznanie to p. Marchwickiego zaopatruje 
„Gazeta Warszawska Poranna* dwoma zapy- 
tamiami: 1) po czem się poznaje „typ“ fran- 
cuski, 2) czemu p. Marchwicki n.e postarał 


szawianka* zać pisze, że do tej wiadomości 
można dodać z dużą dozą  prawdopobień- 
stwa, że gen. Zagórski znilutąwszy z War- 
szawy w sobotę przynajmniej do Mławy iść 
musial} piechotą, aby dopiero we czwartek 
znaleźć się w Bydgoszczy. Na marginesie o- 
powiadań p. Marchwickiego trzeba zaznaczyć 
że był on już kilkakrtonie karany za szan- 
EAE AT 4 kie WWI: | znin wma 
WYŚCIGI SAMOLOTÓW. 


Wiedeń, 158. (Tel. wł) Jak donosgą z 
Prag. odbędą się we wrześniu ©. wyścig. 
lotnicze samolotów wojkkowych malej en- 
tenty i Polski. Rumurja nie bierze udziału z 
powodu żałoby państwowej tak. że wyścgi 
odbędą s: tylko przy udziale Czechosłowa- 
cj. Jugoslawj: i Polski. Łoiy rczpoczna się 
w Białogrodzie i zakończą, sie w Warszawie 
prezy lądowaniach w Bratnławie. Pradze i 
Krakowie. Po krótkim pobycie nastąpi odlot 
powrotny po tej samej Faj. Czechosłowacja 
bierze udzial w wyścgm z 5 samoiotami wój- 
skowemi whenogo wyrobu. podczas gdy lo- 
ty poberie | juwosłow.ań-kie ocbęda lotnicy 
na aarogsanach francuskich. Jako nagrody 
wyśzgów przewidziane =ą kwoty 120.000, 
00.0006 i 30.000 denurów. 


REZYGNACJA CZANG-=KAI-SZEKA. 


Szanghaj, 15-8. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi. że general Czang-Ka-Szek ustąpił ze 
stasOweka naczenega wolza armji naejona- 
listyczrej | oświadezył. że ma zuniar wyco- 
izé się calkowicie z życia poui tyczego. 


NOWY GABINET W GRECJI. 


Ateny, 15-58. PAT.) Prezydent republiki 
Cosdur:otis pow orzył Zaiu+ow. misję utwo- 
rzenia cowego gabinetu. 


SCHRONISKO NAD ŚWITEZIĄ. 


Nowogródek, 15-8. (PAT.) Mylo się tu 
OLS uroczyste otwarcie echronka niul Swi- 
tezą, wybudowanego staran'em oddziału no- 
wcgródzkiego Polskiego Towatzystwa km- 
józnawczego. W uroczystośc. wzięk m. in. 
udział minister reform raluych Stan'uwicz. 
dyrektor departamentu wyznań religijnych 
bkućcz. dyrektor departumo tu Ministezgtwa 
robót jubieziych Munte mer i wejewoda 
Raczkowski. 


tanż itp., zaś jego pisemko znane jest z por- 
nograficznej treści. 


PODWÓJNE JASNOWIDZTWO. 


Pisma sanacyjne nie przestają wysilać się 


skich ujawnia się tendencja  przeistoczenia 
całej niewyjaśnionej sprawy zuiknięcia gen. 
Zagórskiego w zwykłą farsę, popis dia pomy- 
słowych reporterów, przy sposbności obrzu- 


na różne domysły i wymysiy. Wogóle ze | cających przeciwników politycznych najpo- 


Menday lot Nierców przez Alanyi. 


SAMOLOTY ZAWRÓCIŁY Z DROGI ZE WZGLĘDU NA ZŁE WARUNKI ATMOSFE- 
RYCZNE. 


Berlin, 15-8. — Start dwuch samanotów 
Junkera do lotu transatlwitydk'ego. zapo- 
wiodziany dopiero na dzisiaj, wobec poprawy 
stanu pogody odbył się już wezoraj z Dessau 
O godz. 3 min. 20 popoł. ukazał się nad m'a- 
stem wielki samolot Juwskema, co było sy- 
gnałem dia załogi zakładów Junkersa, że lot 
się odbedzie. Z całego miasta zaczęli 
przybywać da warsztatów robotnicy i pra- 
cownicy. Wieść rozszerzyła sie po calym 
miescie w oka mgnieniu : otbrzyanie tłumy 
zaczęty ścągać: ku lotnisku. Iotuiey poże- 
gmawvzy się ze swoimi rodzinami udali stę na 
-WAP UZO 1074 4 "OGG 'zpcZ 0 OYSIU]O| 
gmjąwy dzienedkarze i opóżnieni ronotnicy 
muwmztatów Junkema z trudnościj zaledwie 
mogli sobie torować drogę przez tlum. 

U godz. 6,%0 wzniósł się w powietrze sa- 


ą k . molot Junkera „G. 31“. który mał towaizy 
się o zatrzymanie gen. Zagórssiego? „War- ` 


szyć obu eamolotom transatlantyekim aż do 
wybrzeża Oceanu. Po tym samolocie o godz. 
6.21 startował jako pierwszy samolot „Bre- 
men“. Po pierwszym wzniesieniu się samolot 
opadł i dopiero po dalszym rozpędzie zdo- 


Bozrolotni ohywatelp 


OTRZYMAJĄ ZASIŁKI 


Berlin, 15-8. (PAT.) Pruskie ministeretwo 
opieki spolecznej wydało okólsik do władz 
pruskich, zawiadamiający o tem, że midister 
pracy Rzeszy niemieckiej rozstrzyg qł. że 0- 
bywatele poiscy. zamieszkujący w NŃiem- 
czech. mają otrzymywać zasółki dla bezrobot 
nych oraz specjalne zasiłki dla bezrobotnych 
wskutek kryzysu gospodarczeyo na tych sa- 
mych zasadach i w tym samymi zakresie jak 
obywatele niemieccy. Świa *zeria, jakie o- 


łał ponownie unieść się w przestworza. Czas 
siartu wymosił jednak tyiko 30 sek. O godz. 
6.25 startował drnę* samosot „Europa. Oba 
samołoty po upływie minuty zniknęły, lecąc 
w kierunku zachodnim nad rozciągającemi 
się tam lasami. 

Ustao a ostatecznie mia obu samolotów 
tramsatlantyckieh miała przebiegać bardziej 
na. północ, niż to początkowo projeztowano. 
m 'awowcie po sd Bremą. Holaudją. północ 
uym wybrzeżem Szkocji i ku wyspom Urk- 
neyakim. 

Plany jednak lotników niemieekieh 
zócły się. Skutkiem złych waruusów aimo- 
sterycznych nad morzem półsocnom oraz złe 
go działania. motoru samolotu „Europa”. pi- 
lotowany przez lotnika Ryużscza. zmuszony 
był do powrotu i wylądowania w Bremie 15 
min. po pómocy. Podczas lądowania sanio- 
iot megt dość poważnemu uszkodzeniu. Rów 
nież zawrócił z drogi samolot „Bremen“, któ 
ry zdołał dotrzeć poza irlandję. ..Bremen" 
bez uszkodzeń wylądował w Deau. 


pasty w Mencer 


AEC 


OD RZĄDU PRUSKIEGO 


l 


trzymują bczrobotu: obywatbie niemieccy w 
Posco mają być uważane za równoważne i 
równowartościowe ze świadczarzami : zapo- 
mogamą jakie udzesane są w Niemczech dla 
bezrobotnych. 

Rozporządzetwe powyższe nie dotyczy se- 
zonowych robotników row yah, którzy przez 
rozporządzem:e z dnia 4 marca rb. zwolnieni 
są od płacowa składek ubezpiecze ia od bez- 
TOVOCIA. 


Generał Żymierski przed sądem. 


(31 dzień rozpraw sądowych). 


Dobicgający końca przewód egdowy zuów 
ulezi przedużeciu. dzięki niekończącym s:ę 
wnioskóni riron o powołanie dodatkowych 
świadków. Rozprawę sobotnią rozpoczęto od 
czytana dekumentów. 

Przewodniczący olczytał m. in. protokuł 
sleacyjsogo zaginięcia z Ministerstwa skar- 
hu tajnych aktów. dotyczących gwarancj 
Banku zjednoczonych kooperatyw. Przewo- 
Un:czący zreferywał rprawę niestaw:onnictwa 
gen. Rydzu-Śmiglego, powołanego na Świad- 
ka przez obmene, Gen. Rydz-śmygly nie zo- 
stal Odezukary, wobec czego obrona zrze- 
kła èi¢ go jako świadka. 

Następnie p. prokurator zgłosił wnioski 
powołania dodatkowych świadków. jako to: 
p. Obertylskiego, na dowód, że dostawcy 
Frydman i Elper byi: częstymi gośćmi u gen. 
Żymiem kiego. p. Zajączkowskiego ma dowód 
że majątek Qwieczki cależy do p. Popiela. 
p. Henikowskisgo na dowód. że sprawa gas- 
wie zgóry była przesąćzona na korzyść fir- 
my Zieńskiego. p. Szpęaderską, podzoną sio- 
stro p. Dybczyńskicgo na dowód, że nie wy- 
placal on jej zobowiązań p'eniężnych, demi- 
eząc się cieżkiem położeniem majatkowe | 
Wreczc.e pułk, kukowskiego, w związku z 


wyjarnoniem ge. Żymerskiogo, który przy- 
pisywał mu urabwanie pozez zemstę ujemuej 
opinji. P. prokurator wnosi nadto o ustare- 
nie wyników docholzenia w eprawie zagin.ę- 
ca tajnych aktów Ministerefma skarbu. 

Z kolei adw. Szuriej przedztawił swoją 1i- 
kte nowych świadków, złożoną z pp: gen. 
Wład. 5 komskiego. który ma witać niepraw 
tzaiwość przygźsywanych mu słów o grożą- 
cej gen. Żymierek:©mu kuli w łeb i stavter- 
dzić Stolno przyczyny usunięcja pulk. Mar- 
kol, gen. Berbockiago, gen. Minkiewicza i 
gen. Źwlgow:=k'ego dla usiaiecia. iż Fryd- 
man į Edyer byli dostawcami w Grodnie je- 
szcze przed przybyciem tam gen. Żymien=kie 
go i wkładali wizyty jego poprzednńkom i wre 
ezcje pułk. Tliagli, naczelnika wiqziewia woj- 
skowego. la przeprowadzena dowołu, że 
sen. Żymierski nie mógł z więzenia komuti- 
kować sie z p. Dybczyńskm i dostarczyć mu 
podawacego w wątpirwość pokwitowan:a. 

Nastepnie strony wymicomily swe opinje, 
wypowiadając mię wzajem negatywnie prze- 
ców powołaniu Świadków strony przeciwnej. 

Sad wiał się aa muag. Przeodniezący v- 
gros priwe uu wiorku do goue, 9 runo. 


>' 


Pi 


twont'eiszemi zarzutami. Senszcyjność tych 
reporterskich doniesień bywa raz po raz dc- 
niaszowana. Naprzykład „Express Poranny“ 
don,ćsł, że słynny jaszowidz inż. Ossowiecki 
na podstawie swoich doświadczeń orzekł, iż 
gen. Zagórski żyje i przebywa zagranicą. 
Tymczasem inż. Ossowiecki za: :terpelowany 
z innej strony w tej sprawie oświadczył, że 
gen. Zagórski nic opuścił bynajmniej granie 
Falski, a tylko istnieją pewne przyczyny, dla 
których chwilowego swego mieszkania OFu- 
ścić nie może. 

W jasnow.dztwo można wierzyć lub ne, 
ale to ostatnie przypuszczenie p. Qssowieczie 
go zdaje się być bardziej prawdopedsobne i 

- jak pisze „Rzeczpospol.ta* — pokrywa 
się ze stanem rzeczy ustałarym przcz dotych 
czasowe jej poszukiwania. 


„BEZ ŚLADU"... 


Generał Zagórski nie mógł zginąć pez ślą- 
du. Takie twierdzenie stawia jedno z pism 
krakowskich dodając, że get. Zagórszi był 
w wojskowoćci jedną z najpoważmiejszych 
figur, reprezentował lotnictwo polskie w sze 
regu państw zachodnich, a ostatnio areszto- 
wany został pod zarzutem nadużyć. Jeśli 
więc gen. Zagórski został nawet wyjmiszczo- 
uy na wolność na dworcu gł. w Warszawie, 
to niepodobieństwem jest „aby nie był przez 
władze wojskowe inwigilowany. Dlatego też 
o zaginięciu gen. Zagórskiego „bez śladu“, 
mowy być nie może. 

Jutro zaczynamy 11 dzień oczekiwatia. 
Czy przyniesie on rozwiązanie zagadki? 


Echa Śląskie. 


ZBROJNY NAPAD NA MIESZKANIE 
DYREKTORA KOPALNI, 


W sosy z dnia 13 na 14 bmi. górnik Ail- 
gusty.) llou=ch, Niemiec, z Czerwionki pow. 
Rybn*k. dukonal zbrojnego napadu ra mie- 
szkania dyrektora kopaini Dębeńsza uż. 
Jusóbkawicza i zadał mn trzy rany siek:e- 
ra. Poicja uresztowida Honscha w ezazie 
eu. Na ko-zuii zbrodniarza były ślady krwi 
Zusieziewo też siekiere, którą Honsch do- 
konul shoti. Stan zdrowia inż Jakótk «- 
wiszą jest ciężki. 


ŚWIĘTO ŻOLNIERSKIE. 


Dziś z okazji świeta żołnierskiego olbr!a 
sie w Katowicach w kościele katedralnym 
św. Piotra i Pawła msza św. dla. oddziałów 
woj r "wych. które pozostały w Katowicawn. 
O as z. 11 w śweliicy żołnierskiej oihyl cie 
odczyt na temat święta żołnierskiego. Ofiejal 
ną uroczystość święta. żołnierza, obeho:z :a 
23 dyw'zja piechoty w miejscn posen ua 
masewia b 


MESKI + PAEAN Y KADY DER JAKE 


Nasz dział radjowy. 


PROGRAM RADIOWY 
na wticrek 16 sierpnia. 

WARSZAWA: Godz. 17.15 kancert popołud- 
niowy. Wykonawcy odkiestra P. R. i pp. Zolja 
Pnińska (śpiew), Lili Makowska (skrzypce) i 
prof. Jerzy Lefeld (akamp.) Godz. 20.30 muzyka 
lekka. Godz. 22.30 muzyka taneczna. 

KRAKÓW: Godz. 17.15 i 20.30 transmisja 2 
Warszawy. 

FRANKFURT: Godz. 20.15 „Stary Wiedeń* 
apereika Kodethurga. 

WIEDEŃ: Godz. 20.00 wieczór pieśni wiedcń- 
skie» na temat miłości i małżeństwa. 

NEAPOL: Godz. 21.00 transmisja 
„Córka Madume Angoi* Lecocq'a 


operer 


f 
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SoWILKOWY 


Kronika Zagłębia. 


RPP ENDAR ZY: 


1 16 Dziś ziś Joachima, 


Jutro Jacka Wyznawcy. 
Wsch, słońca 417 
W torek 


Łach. , 193 


A WANNA 


Kino teatry w Sosnowcn. 
grają dzisiaj: 


Kino „Zaglebie“: „Na strunach zmysłów“. 


Z UBIEGŁYCH ŚWIĄT. 


Ubiegłe dwa dni świąt przeszły w Zagłębiu 


zupełnie spokojne. Poza kilkoma awanturam, 
i bójkami oraz bestjalskim mordem w: Sosnow- 
cu wypadków noważniejszych nie było. Dzięki 
pięknej pogodzie i twudn'owem odpoczynku, 
Zagłębie formalnie <ię wyludniło, każdy bo- 
wiem starał e'ę wyjechać gdziekolwiek, aby 
tylko odetchnąć świeżem powietrzem i odpo- 
cząć na łonie natury. Wszystkie okoliczne 
letnika były przepelnone, narwięcej zaś o- 
sób wyjechało do Ojcowa, gdzie z racji wspa 
niałej imprezy, urządzonej na budowę in- 
stytutu balneologiczne w Krakowie, przy- 
było kilka tysięcy osób z różnych stron. [to 
nie mógł wyjechać, starał się odpowiednio 
spędzić czas na miejseu, to też zabawy ludo- 
we j t. p. imprezy <eszyły się dużem powo- 
dzeniem. Zakończenie świąt było mniej sym- 
patyczne, gdyż wczoraj odl południo zaczął 
padać deszez, co odczuli najwięcej wycieczko 
wicze, zaskoczeni niepożądaną zmianą po- 
gody. 
Odpust w Sosnowcu. 

W dniu wczorajszym, odbył się przy ko- 
sciele parafjałnym w Sosnowcu doroczny od 
pust, jak zwykle w podniosłym i uroczystym 
nastroju. W odpuście wzięły udział kilikoty- 
-6ięczne rzesze. 7 Pogoni i Starego Sielca przy 
były specjalne kompanje. Licznie bandzo byli 
również reprezentowani księża, z dalszych 
nawet stron. Także i wielu wiernych przyby- 
ło z okolicznych miejscowości, 

Uroczystą sumę odprawił w sosnowieckim 
kościele parafjałnym ks. Jeżewski z Bolesła- 
wia, zaś podniosłe į piękne kazanie wygłosił 
ke. proboszcz Ługowski z Sosnowca. 

Z okazji odpustu cały Sosnowiec ubrał się 
w barwniejącą 6zatę. Ulicam: przechodziły 
tłumy. Najwięcej jednak ludzi skupiły koło 
riebie bogate kramy z cackam'. słodyczami, 
mabawkami i t. p. Na szczęście kaprysy pogo- 
dy nie zamaciły tego tradycyjnego święta. 


Dlaczego dotychczas nie zwołano posiedzenia 
Rady miejskiej w Czeladzi? 

Pytanie to stawia sobie  mejednokrotnie 
gorętazej krwi, radny z „Jedności Robotni- 
czej” snując najdziwacznócjsze domysły, znaj- 
lujące fałszywy oddźwięk wśród swych zwo- 
lenników. Ohcąc temu zapobiec podajemy 
co następuje: ustawa o wyborach do samorzą. 
dów. że odnośne starostwo ma prawo prze- 
ałądawa aktów wyborczych do trzydziestu 
dni od daty uqwawomocniena wyborów, 
przez główną komisję wyborczą, a ponie- 
waż wybory w Czeladzi uprawonocnfone z0- 
stały 26 lipca b. r., przeto pienwsze posredze- 
nie Rady zwołane zostanie nie weześniej, jak 
około 1 wrześma b. r. 


Ofiara krwawych porachunków. 


Przechodzący w nocy a ub. soboty na mic- 
dzieię patrol policyjny znalazł na ulicy Skla- 
dowe w Sosnowcu leżącego mężczyznę, zbro 
czonego krwią, niedającego znaku życia. Po 
przejrzeniu papierów okazało się, że jest nim 
niejaki Józef Lange, zamieszkały w S0snow- 
ca przy ulicy Konrada 1. Langego protwcjanei 
przewieżl natychmiast do szpitala miejsk'e- 
go na Pekinie, gdzie dyżuruj jący lekarz stwier 
Jit. że Lange otrzymał trzy ciosy nożem w 
szyję i plecy. Stan Langego jest bardzo groż- 
ny. Sprawców pokrajania Langego poszuku je 
policja. l 

Pijany awanturnik. 


Władysław Ciesielski, zamieszkały w Siel- 


cu. ubiegłe niedzieli nieżle podpł. poczem 
o godzinie 5 popołudnu wyszedł na ułcę, 


gdzie począł się «wanturować, zaczepiając w 
ordynarny sposób przechodniów. Na zwróco- 
na mu uwagę przez posterunkowego Sakow- 
skiego, Ciesielski rzucił się nań, usiłując go 
rozbrojć. Wówczas Sakowski, w obronie wla- 
snej, wydobył szablę i ciął nią pejancgo a- 
wanturnika dwukrotuie w rękę, poczem bez 
oporu odprowadził go do komisarjatu. Cic- 
sielski a swe awanturowanie się odpove 


przed eqdem. 


1a RAZA M ROT 


„KURJER ZACHODNI“. — wiorek. Ana 16 sierpnta 1927 roku. 


Kr. 993. 
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kręgowy giani straży nożarnych. 


I ZAWODY STRAŻY W CZELADZI. 


W ub. niedziele odbył się w Czeladzi zjazd 


i straży pożarnych okresu be, zjhak.ego. 


Już od wczesnego ranka poczęły się zjeż- 
dżać okoliczne straże ua piac ćwiczeń straży 
czeladzkiej. O godz. 10 rano wszystkie stra- 
że wyruszyły do kościoła ezskadziki go na 
uroczyste nabożeństwo. Na czele pochodu 
knoczyń. przedstawiciele organi zacyj i wladz 
samorządowych, a więc Sejmiku będzińskie- 
go p. Techoski, Magistratu m. Czeladzi bur- 
mistrz p. A. Rączaszki, Tow: wzajemnych 
ubezpieczeń p. Świętochoweiki oraz zarząd 
okręgowy straży pożarnych. Po nabożeństwie 


odbyła się na Rynku defiiada przed przed- 


stawiciiieami władz, poczem wszystkie straże 
z orfkiestrą na czele udały się ha plac éwi- 
czeń strażackich. Tw poczęły się sorączko- 
we przygotowania do zawodójy. Ustawiono 
stoliki dla eędziów; "a jednym zaś z nieh na- 
grody Magistratu m. Czeladzi: misternie 
rzeźbiony puhar srebrny. statućtka Kościusz 
ki na kowu i zegar biurkowy: Nagrody te 
zarząd m. Czeladzi ufundował dla pierwszy ch 
trzech dmżym strażackich  przemyc'owych. 
Prócz tych Sejmik będzińslk; ofiarował 3 ra- 
grody dla straży miejskich, a to: umundu- 
rowanie całkow:te dla strażaka jako I nagro- 
da, 12 m. węża tłocznego — LI nagroda i ja- 
ko II nagroda — tuba alarmowa i 2 bosakt. 
Tow. wzajemnych wbezpeczeń ofiwrowało 
dia straży miejskich: 250 zl. — I nagroda, 
150 zł. — II nagroda i 100 zł. — MI nagroda. 

O godz. 11 min. 20 rozpoezely się zawody. 
Za etołem sędziowskim zasiedli pp.: Pluta, 


naczelnik straży. ogniowej fabryki Hułczyń- 
skiego, Lakomik. naczelsik ochotniczej etra- 
ży ogniowej w Czeladzi i Trzaskalski, zast. 
nacz. straży miiowiciej. 

Pierwsza do zawodów stanęła straż ze wsi 
Osy. Następnie straże wiejskie z Wojkawie 
Komomych, z Bobrownik, z Rogożoika, z 
Pyżowic, z Wojkowice Kościelnych i z Tomp- 
kowic. Po kilkuminutowej przerwie, do za- 
wodów stanęły straże przemysłowe, a więc: 
z Tow. Grodziedkiego .,/Solvay', z fabryki 
„Strem* ze Strzemieszyc : z huty Milowice. 
“klad sądu konkursowego dla straży prze- 
mystowych był następujący: p. Pluta, p. Ła- 
komik i p. Cz. Mandat, wicenaczelmik straży 
czeladzkiej. 

Zawody ukończono o godz. 3.30. O godz. 
4 ogłoszono wynik zawdów. Ze straży wiej- 
skich I miejsce ciągnęła straż z Wojkowie 
Komoinych, M — Bobrowniki, HMI — Rogoż- 
nik, IV — Tomykowice, V — Wojkowice 
Kościele, VI — Osy i VHF — Pyżowiec. Na 
srody przyznano perwszym trzem strażem.. 

Ze straży przemysłowych I nagrodę zdoby- 
ła straż ogniowa z Tow. Grodziecikiego So- 
vay“, II — straż z huty Milowice. Straż z 
fabryki .Strem* O ve ponieważ Éw Cze- 
nia wykonywała mie według obecnie prze- 
strzeganych przepisów. 

Zjazd zakończono © 
czem wszystkie straże 
nadal postępować w myśl hasła: 
chwalę, biiżniemu z pomocą”. 


godz. 5 popol.. po- 
rozjechały się. aby 
„Bogu na 


Bestjalski. mord w Sosnowcu. 


RODZINA MATUSIKÓW w RĘKACH KR WIOŻERCZEGO BANDYTY. — TRZY NIE- 
RUCHOME CIAŁA. — OBCASY PORZUCONYCH BUTÓW ZDRADZAJĄ MORDERCĘ. 


PRZYTŁACZA JĄCE ZEZNANIE MATKA OPRYSZKA. 


— POSZUKIWANIA ZA BAN- 


DYTĄ. 


W domu przy ul. Dębowej 46 w Sosmowen 
zamieszkiwała rodzima Matusików., złożora z 
ojca w podeszłym już wieku. 57-letniej żony 
Matusika Agnieszki, oraz cóxk.. Matusiko- 
wie byli właście'eliami niewielkiego skiiepiku 
spożywczego. Grasujące w okolicy szumowi- 
ny spodziewały się, że Matusik posiada u sie 
bie większą gotqwiznę. I oto w noc z 18 na 
14 bm. jakiś opryszek, uprzedzając zamiary 
swych kolegów, między godz. 1—2 dostał 
się do sklepu, poczem nprzystapłi do rabun- 
kowej gospodarki. 

Pomimo ostrożnego zachowana się bandy- 
ty, który dla bezpieczeństwa zdjął z nóg bu- 
ty, aby nie rozbudzić śpiących obok sklepu 
Maiusików, Matusikowa, usłyszawszy podej- 
rzamy szmer, wstała z łóżka i narzuciwszy 
na siebie wierzchnie odzienie weszła do skle- 
pu. Zanim jednakże zdołała krzyknąć, opry- 
szek rzucił się nań, zadając jej dziewięć cio- 
sów hagretem w okolicę piersi, pleców i g:o- 
wy. Ostatni cios, zadany M. przez opryszka 
w pierwszy krąg, był śmiertelty., Matusikowa 
brocząc obfiee krwia padła martwa na zie- 
mię. Bandyta, widząc nieżywą swą ofiarę, 
porwał worek z łupem. ohcąc opuścić sklep. 
Ateo. na drodze spotkał Matustka, który prze 
budzony odgłosami walki, jaka przed chwilą 
odbyla się między jego Żoną a. opryszkiem, 
dążył do ekiepu, Bandyta. mezem niezrażo- 
ny, pchnął starca hagnetem w szczękę. ©.eż- 
ko rainy Matusik padł nieprzytomny na zie- 
mię, ej MS + a anero IRE obu- 
kę, która ik, że pozor tala w mieszkaniu 
sama, a przyjuszczake, be rodzice jej znaj- 
dują się w sklepie, wybiegła szybko z mije- 
szkania. Wybrgłszy na korytatz spotkała 


się oko w oko z hawdytą, który momentalnie , 


rzucił się na mą, a schwyciwszy ją za gardło 
począł dusić, Opryszek widząc, że dziewczy- 
na nie daje już żadnych oznak życa. porwał 
z łóżka pierzynę, którą omotał głowę oie- 


szczęśliwej dziewczyny, poczem rzucił ją na 
podłogę, Nie widząc już nikogo na swej dro- 
dze, bandyta z łupem opuścił mieszkane — 
miejsce ohydnej zbrodni, Po wpływie pewne- 
go czasu, lokatorzy domu spostrzeglszy o- 
twante drzwi mieszkania i sklepu Matusi- 
ków, zamtrygowani tem weszli doń, a uj- 
raawszy ma ziemi trzy nieruchome ciała, za- 
alarmowałi czemprędzej policję. 

Na miejsce zbrodni przybyli natychmiast: 


t kierownik I komisarjatu kom. Henszcl, przo- 


downicy Godziszewski i Wiewióra, oraz kil- 
ku policjantów. Rozpoczęto zanaz śledztwo. 
Po sadach bandyty udamo się do ogrodu, 
gdzie znaleziono zakrwawiony bagnet, któ- 
ry opryszek wyrżucił prawdopodabnie oknem 
po zadanim ciosu Matusikowi. Oprócz ba- 
gnetu znaleziono, w ogrodzie trzewiki i czap- 
kę. Przodownik Wiewióra, obejrzawszy zna- 
lezione buty, zauważył, że okcesy ich były 
podobne do noszonych przez niego. Doko- 
nawszy tego spostrzeżenia, doszedł do prze- 
koania, że bandyta był napewno zamieszka 
ły w sąsiedztwi je szewca, który mu robił 
buty, i że jest to prawdopodobnie niejaki 
Michal Pietrustak, lat 20. 

Na podstawie tego przypuszezenia, policja. 
ula się do szewca, który zezinać, że rzeczy- 
wiście obeasy do znalezionych butów przybi 
jat sam Pietnustakowi. Od szewca poleja 
skierowała się do matki młodocianego ban- 
dyty. Pietrusiakowa. ujrzawszy pokazane 
jej przez poficję buty i czapkę, przyznała, że 
należą one do jej syna Michała, Zcznała rów- 
nież .żę owej nocy pomiędzy gosłzną 2—3 
przyszedł do domu jej syn boso i bez czapki, 
poczem przebrał się i wziąwszy od matki 15 
zł. wyszedł pospiesznie z domu. Zapytany 
przez matkę Pietrusiak, dlaczego wychodz i 
dokąd, odrzekł: „Dowie się matka jutro“. 

Policia, anając w ręku dowody zbrorim, 
wszczęła esengiczne poszukiwania celem nież 
cia mordercy, 


Manewry pod Wolbromiem 


NIE ODBYŁY SIĘ. 


W ubieglą niedzielę udały się odbyć pod 
Wolbromiem manewry wojskowe, w których 
uczestniczyć miała 23 dywizja oraz organi- 
zacje należące do przysposobienia wojsko- 
wego. 

duż wczesnym rankiem poczely zjeżdżać 
organizacje przysposobienia wojskowego nie- 
tyko z Zagkba Dąbrowskiego, ale i ze Ślą- 
eka, zas dnia poprzedniego przymaszerowali 
uczestnicy obozn letniego w ŚSlupieuce pod 
Ojcowem, rozbijając swe potężne namioty 
pod Wolbromem. Prawdziwy ruch jeduak, 


| 


; 

jak przed walną rozprawa, zapanował w "ie- 
dzielę rano, gdy przyby sokoli, harcerze, 
straże ogniowe, è strzelcy, powstańcy śląscy 
zapełnii okoliczne błonia. Przybyło zaś ich 
zgórą 2500 „chłopa, jak mówią górnoślą- 
ZACy. 

Po raporcie odebranym przez majora Cha- 
łacińskiego, referenta przysposobienia woj- 
akowego na G. Śląsku, poszczególne organi- 
zacje omaszerowały na kwatery. 

Popołudniu odbyty się ćwiczenia taktycz- 
ne drużyn orav zawody. 


Zapowiedziany program manewrów uległ 
zmianie, ponieważ właściwe manewry mie od- 
były e'ę, a stało się to w związku z manew- 
rami dywizji, operującej w W Wolbro- 
mia, które ostateczną „bitwę stoczy w nad- 
chodzący czwartek. 

Tak więc najbardziej interesujący punkt 
programu odpadł, wywołujące tem pewne roz- 
cząro wanie wśród przybyłych organmizacyj. 

Natomiast w poniedziałek ńa błoniach ko 
ło Łobzowa odbyło się uroczyste uczczenie 
dnia żołnierza w pamiętną rocznicę odpare'g 
najazdu bolszewickiego, 

Po mszy św. w defiladzie wzięła udział ca 
ła dywizja: piechota, artylenja, aeropłany, 
tanki ułani oraz przybyłe onganizacje przy- 
sposob.en'a wojskowego. 

lmrponujący był widok maszerujących od- 
działów i niezatarte nieczem wspomnienia po- 
zostaną przygiądającym się tłumnie widzom. 
Defiladę odbierał generał Zając, dowódca 
23 dywizji. 


że sportu. 


O MISTRZOSTWO I LIGI ZAGŁĘBIA 
i DĄBROWSKIEGO. 


W ubóegłą niedzielę na boisku K. K. $. 
Ruch odbyły się następujące zawody o mi- 
strzostwo I Ligi Zaglębia Dąbrowskiego: 


K. S. „SOSNOWIEC — K. S. „SARMA- 
CJA“ 3:0 (2:0). Gra, o ile w perw:zej 
połowie zajnu,ąca, to w drugiej była tylko 
treningiem pod bramką K. S. Sarmacja, któ- 
rego obrona stawiała dość energiczny opór 
dia nierozum'ejącego się napadu K. S. So- 
snowiec, który pod bramką gości był zupeł- 
nie niczaradny; pomoc i obrona lekceważyly 
przeciwnika, co przy lepszej grze napadu K. 
S. Sarmacja dałoby wynik wręcz przeciwny. 
Bramki strzelili Bergel (2) i Wroński (1) K.S 
Sarmacja nie wykorzystała rzutu kamego. 


T. K. O. .SWIT“—T. S. „VICTORIA“ 2:0 
(0:0). Gra należała do bardzo ciekawych. 
gdyż T. K. O. „Świt”” jest w formie, drużyną 
nadzwyczaj ambitną no i... zńaną ze swoich 
niespodzianek. Trio obronne T. K. O. Świt 
jest dobre, to też bardzo rzadko atak T. M 
Victorji był dopurzczony do głosu. Przegra- 
ną swoją straciło T. S. Victoria ezanse zdoby 
cią tytułu mistnza. Zdobywcą bramek był 
Nowak. 


Ż. T. G. S. MAKABI — K, S.WIRGINJA 
4:1. Przez cały przeciąg gry przewaca Ż. 
T. G. S. Makabi. 

Wszywitikie powyższe zawody prowadmii 
bardzo dobrze sędziowie z Krakowa. 

OBECNY STAN MISTRZOSTW I LIGI 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 1) K. S. So- 
snowiec: 11 gier, punktów 22 (stos. bramek 
47:6), 2) T. S. Victoria: 11 gier, punktów 
15 (31 : 18). 8) K. S. Sarmacja: 10 gier, pun- 
któw 11 (14:19), 4) Ż. T. G. S. Makabi: 10 
gier, punktów 10 (17: 18), 5) K. S. Brynica: 
HI gier, pniktów 10 24:34), 6) T. K. 0. 
Świt: 12 gier, punktów 9 (18:29), 7) Ż. T. 
G. S. Hakoach: 8 oer, punktów 7 (29:14) 
i 8) K. S. Wirginja: 11 gier, punktów 0 
(4:46). Jak z powyższego zestawienia wyni- 
ka K. S. „Sosnowiec w dalszym oągu kro- 
czy na czele tabeli i tytuł mistfza ma prawie 
zapewniony. 


„C. K. S.“ — K. S. „BŁĘKITNI* 0:2. 
Nadzwyczaj ciekawy mecz w piłkę nożną, ja- 
ki ée odbył w ub. niedziele na bońsku cze- 
ladzkiego klubu sportowego, miedzy „C. K. 
S.*,a K. S. „Błękitni: z Krakowa La abej 
zwycięstwo K. S. „Błękitni” w stosunku O : 2. 
Pnzez cały przebieg gry widoczną była prze- 
waga czeludzkiego K. S. nad przeciwnikiem, 
jednak brak dobrego „strzelca w drużynie 
gospodarzy, nie pozwolił na wykorzystanie 
kliku pięknych momentów pad bramką .Błę- 
kitnyoh:. Niowem, hrak Starzyckiego i Do- 
mańskiezo, gospodarze odczuli bardzo dotkli- 

wie. Najpracowitezymi na boisku wśród go- 
spodarzy byk Sadłowski, Czapla i Szozechła 
Sedziewał dobrze. p. Solarz. 

„C. K. S“ — K. S. „BRYNICA“ 3:0. 
Późniejsze zawody odbyły się w ub. ponie- 
działek na boisku czeladzkego klubu spore 
towcgo. 

TRB WADOWAR| a 
LEKARZ - DENTYSTA 


M. Bitny - Szlachta 


leczenie, plombowanie, zęby sztuczne ` 
Eriyik od 2 do 7 p. p. 
UI Małachowskiego nr 16, il piętso 
4 w SOSNOWCU. 5131-2 
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TM uk. — omo cO 


Sir Walter spojrzał na zegarek. 

— Teraz dochodzi pierwsza, — rzekł. — a o drugiej. ja- 
damy zwykle lunch. W jaki sposób życzy pan sobie spędza 
tę godzine? Stosownie do polecenia pańskiego. oprócz nas. a 
także mego wiernego kamerdynera. nikt nie wie w jakim celu 
pan tu przybył. chociaż obowiam się. że zgadna kim jest. ..pan 
Forbes”. 

— Dzieki. Zatem jeżeli ban haron pozwól. zobaczę pv- 
kój i rzucę okiem po otoczeniu. Po drugiemsśniwianiu. jeżeli 
pani May czuje się na siłach. może raczy udzielić mi kilku 
chwil, Radbvm dowiedzieć się jak najwięcej szczegółów c 
zmarłym: o jego karjerze, zapatrywamiach na życie. zwyczą- 
jach, znajomych. 3 

— Z pewnością. powie panu chętnie wszystko. co jest jej 
wiadomem. | 

Przeszli we trzech na pierwsze pietro. 

— Widzę. że nie jest to zwykła ponura komnata. w ktorej 
legenda chętnie umieszcza duchy. — zauważył detektyw. 
weholząc do pokoju oświeconago teraz promieniami zlneczne- 
mi. wpadającemi przez mniejsze południowe okno. 

— Czy wszystko zostało jak bylo? — zapytał. 

— Tak jest: w tym pokoju od wielu już lat nie nie ru 
3z0N0, 

— Prosiłbym o dokładny opis. gdzie i w jakiej postawie 
znaleziono kapitana Maya. Może pam Lennox. zechce przy- 
brać tę samą pozycję. jeżeli ją pamięta: 

— Czy pamiętam! Nigdy nie zapomne. — wykrzyknał 
Henryk. — Najpierw zobaczyłem go z dołu: wygladał przez 
otwarte okno, klącząc na tej kanapce. 

— Oiwórzmy zatem okno. 

Ustalono postawe kapitana. w chwili. gdy go Zastano 
martwym i Hardcastle obejrzał dokiadnie miejsce. Następnie 
sam przybrał też pozycję i wyjrzał przez okno. 
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— Później trochę poproszę o drabinę i przyjrzę się ścia- 
nie. Bluszcz, jak widzę. Bluszcz opowiedział mi niejedną 
ciekawą historję, ranie baronie. Przy lunchu, jeśli państwo 
pozwolą. opowiem niezwykłą przygodę, która byłaby pozo- 
stala tajemnicą, gdyby nie bluszcz właśnie. Widzę, że przez 
to okno z łatwością ktoś mógł wejść i spuścić się z powrotem. 

— Nie tak znów łatwo. — zauważył Henryk, — Od okna 
do ziemi, jest przeszło trzydzieści pięć stóp.— . 

— A skąd pan o tem wie? — 

— Miejscowa policja, zaraz nazajutrz, w poniedziałek, 
mierzyła wysokość, lecz jak panu wiadomo dalsze dochodze- 
nia zostały wstrzymane z rozkazu Londyńskiego Seotland 
Yardu. 

Ale ściany zewnętrznej nie oglądano — 

— Nie sądzę; spuszczono tyłko taśmę do micrzenia wy- 
sokości. — 

Detektyw rozglądał się wokoło. ` 

— Stare meble, — rzekł, — widocznie antyki, — 

— Kolekcjonował je mój dziad w Hiszpanji, dawno już 
temu. — | | 

— Cenne zapewne? 

— Tak mi mówiono. — 

— Wspaniałe rzeżby. A «o to za drzwi? — 

— To szafa w murze. — Mówiąc to baron otwierał scho- 
wanko, wysokości około siedmiu stóp, zupełnie puste; w głębi, 
wbity był rząd haków na ubrania. + 

— Z tym pokojem, to jak na teraz ` przydajmniej, zae- 
twie się w godzinę, — rzekł Hardcastle, — zostanę tu więc 
aż do lunchu, Panie baronie, czy zięć pański interesował się 
starożytnemi meblami? — Fr 


„m O ile mi wiadomo, to wole a nie. Biedak! jego n nie za- 
wartość pokoju zajmowała, ale to, że miejsce miało złą sławę, 
która sięgała nawet cząsów, gdy dwór ten nie był jeszcze w 


NIEWIDZIALNY ZBRODNIARZ.. FO 
m... DEE Aa SAO TAEI DRR TIE ZEE EEPL RON E XLI + LION BO AE JET RO RALAT © 1.0004) 0 30 zum 
posiadaniu naszej rodziny. Mój zięć, znalazł się tu, jak panu 
wiadomo, wbrew mojej woli; chciał móc pożartować nazajutrz 
rano z moiel przesądów co do tego pokoju. — 

Detektyw, słuchając, przekładał stare mułowidła w zczet- 
niałych ramach. 

— Portrety rodzinne? — 

— Tak, — 

— Pan sam, panie baronie, odnosiłeś się z nieufnością do 
tego pokoju? —.. 

— Po śimerc: pielęgniarki Forrester — tak; przedtem nie. 
Zawsze jednak odnosiłem się z pewnem poszanowaniem dla 
tradycji, jakkolwiek osobiście, nie przywiązywałem wagi do 
danej legendy. — 

— Czy od czasu, gdy nocowała owa pielęgniarka. aż do 
chwili obecnej, nikt tu nigdy nocy nie spędził? — 

Nikt; jestem tego zupełnie pewien. 

— Czy w międzyczasie nie opuszczał pan wcale domu?— 

— Owszem: marzec, kwiecień i maj, spędzam zwykle wę 
Włoszech lub Francji, lecz pozostaje służba, która jest wobec 
mnie odpowikdziałna. Pokój, bywał zawsze zamknięty na 
klucz, a na czas mojej nieobecności, wręczałem wszystkie klu- 
cze kamerdynerowi memu Mastersowi, który podzielał moją 
niechęć do szarego pokoju, — 

Detektyw skinął głową; stał pośrodku pokoju, z ręka- 
mi w kieszeniach. | | 

— Dziwna jest siła przesądów, — rzekł, — noc je pod- 
syca, zwłaszcza gdy chodzi o duchy. Stąd i zabobonne wy- 
rażenie: moc duchów ciemności. Czy też pan kiedy zastana- 
wiał się nad tem, dlaczego seanse spirytystyczne odbywają 
się zawsze pociemku i czemu noc ma być uświęconą porą uką- 
zywania się duchów? — A 

— Czy ja wiem! Tradycja — wreszcie, słyszałem, że 
ciemności ułątwiają materjalizację duchów. — 
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— I pokrywają zarazem wszystkie pomocnicze sztuczki, 
tak. Trzeba dodać, że mrok, na wiele osób działa przygnębia- 
jaco: rozsądek. siły żywotne, słabiej wówczas działają. Sko- 
rzystałem nawet raz z tego ogólnie znanego faktu. aby do- 
prowadzić pewnego mordercę do wyznania swej winy. Popro- 
stu ucharakteryzowałem się na podobieństwo jego ofiary (była 
'o kobieta) i ukazałem mu się w nocy. w obecności ukrytego 
w pokoju świadka. Przyznać trzeba, że falą okultyzmu i in- 
nych przesądów, zalała teraz zwycięsko całą Europe. Wszys- 
cv wróżbiarze, medja i t. p. oszuści, umieją wykorzystać ten 
zwrot, który jest bezpośredmem następstwem wojmy. Mimie 
to jednak. Wraz ze zwiększającem się wykształceniem, minąć 
musi. Duchy nie znoszą. światła wiedzy, tak Samo jak niezdol- 
ne są działać w świetle dziennem. 

— Kategorycznie stawia pan kwestję, panie Hardcastle. 

— Nie zwykłem tak czynić, lecz w tym wyvadku — tak, 
panie baromie. Zbyt wiele wiem o działaczach na polu meta- 
fizyki. A realna fizyka, jest zwykle zbyt pobłażliwa dla mgli- 
stej metafizyki p 

Nir Waker sgwojrzał na detektywa z pewną niechęcią, 
(Wprawdzie ten, mówił bez uniesienia, było jednak coś drażtią- 
cego. jak gdyby skryta ironja w jego dogmatyzmie: 

— Może zechce pan przeprowadzić dysputę z pastorem 
Marem. którego pan poznał przy śniadaniu. Zdaje mi sie, że 
m z łatwością znajdzie argumenty dla podtrzymania przeciw- 
nej teorji | 

— Duchowni nigdy w tym względzie trudności nie mają, 
a co do argumentów, to niewiadomo jakich używać. „bo nie 
znajdziemy wspólnego punktu wyjścia. A jaka jest teorja wie- 
tebnego pastora co do danego dramatu? 

— Wierzy. że w tvm pokoju znajduje sic niewidzialna, 
lecz mysiąca, potężna istota, która uśmiercając ludzi. stara 
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się zwrócić na siebie uwagę. w tym celu aby udzielono jej du- 
chowej pomocy — uwolniomo stad. 

— Hm! Jakie pokrewieństwo łaczyło gw zc zmarłym? 

— Był jego ojcem. 

Hardcastle po chwili milezenia rzekł: 

— Widzimy z postępku ś. p. kapitana. że nie po kzelał prze 
końań ojca; nie wiem czy pan zatwważył. że synowie duchow- 
nych zwykle są bezwyzmunowi. 

Baron nie na to Nie odpowiedział. ale poczuł. że niechęć 
jego do detektywa zwiększa się. 

— Oddalimy się teraz. aby panu nie przeszkadzać. rzekł, 
gdyby pan chciał się ze nną widzieć. zastanie mnie pan na te 
rasie. Mn jest dzwonek mą służbę. Gdy wyważaliśmny drzwi, 
zamek zośtuł zepsuty i jeszcze nie jest naprawiony. ale można 
drzwi zamknąć na klamkę, jeżeli pan sobie życzy. OJ dnia 
katastrofy, pokój był stale otwarty, a od wieczora uż ido rana, 
paliła się lampa. , ` 

— Dziękuję za wszystkie łaskawe objaśnienia: Zastano- 
wię się tu nad pewnemi szczegółami, poczem zejdę do panów. 
Jeszcze jedno pytanie: czy komin był badany? 

— Nie, gdyż jest za wąski, wlęy człowiek mógł się przezeń 
przecisnąć» 

Baron wraz z synowcem opuścili pokój, a Hardcastle, prze 
czekawszy chwilę, dopóki kroki ich nie ucichły w oddali, zam 
knął drzwi i podparł je ciężkim fotelem. ) 

Na terasie, pastor przechadzał się rozmawiając z Alina i 
obydwaj mężczyźni przyłączyli się do nich. Młoda wdowa na- 
tychmiast poczęła wypytywać jakie jest zdanie detekt ywa. pa- 
etor milezał. Przechadzali się przez pewien czas we Czworo. 
a stary wyżeł z powagą kroczyl przy nich. 

Henryk opowiedział kuzynce rozmowę z detektywem i ze 
znaczył kierwek w jakim zamierzał prowadzić śledztwo. 

— Chce się z tobą zobaczyć i dowiedzieć od ciebie szcze- 
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gółów o przeszłości biednego Toma. — rzekł. 

— Oczywiście, że chętnie powiem co mi jest wiadomem, 
reszię dowiedzieć się może od ojca Toma. 

— Ten detektyw nie wydaje się zbytnio napuszony, mimo 
swej sławy. — zauważył Henryk, — ale co do pewnych 
kwestji, bardzo stanowcze wygłasza zdania. Z twoim teściem 
nie pogodzą się. Qtlczuwa nawet możliwość jakcijś vadnalu- 
ralnej przyczyny naszego nieszczęścia. — 

Pastor dosłyszał tę uwaagę. 

—-Przepowiedziałem już Alinie, że tylko niepowodzenie to- 
warzyszyć mu tu będzie. Zanim jeszcze przyjechał byłem te- 
go pewny—strata czasu, nic wiecej. Uwierzyłbym raczej, że 
niewinne dziecko znajdzie słowo zagadki, niż takiego rodzaju 
tzlowiek, zadufany w swym rozumie, — 

istotnie jest w nim coś bardzo dla mnie niesympatyczne- 
go, — przyznał baron, — Muszę jednak zaznaczyć, że nic mu 
zarzucić nie mogę: zachowuje się i wyraża jak prawdziwy 
zentleman. Jest to z mej strony niechęć, której przyczyn okre- 
glić nie umiem. — TE 

— Uprzedzenie, stryju. — 

—Żapewne, chociaż nie mam zwyczaju uprzedzać się do 


tudzi. — 

— Nazwij to pan raczej intuicją, — rzeki duchowny. — 
Odezuwa pan bezwiednie, że jego zarozumiałość, przekonania, 
brak wiary zwlaszcza, muszą mu zgotować niepowodzenie. 
| rzystępuje on do rzeczy w duchu przeczenia, zatem, porażka 
spotkać go musi, cały spryt jego na nic się tu nie zda. — 
Alina odeszla; rozmawiali dalej na ten temat, ale każdy pozo- 
»tał przy swojem zdaniu. Na Henryku, wybitna inteligencja 
tardeastlea silne wywarla wrażenie, pastor May, był mu prze- 
ewny, a sir Walter. niechętny. f 

— Młodzi myślą, że starzy są głupi, — rzekł, — a starzy 
w'eizą o mlodych, że tak jest, — 
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— eH stryju, on nie jest młody — na lat S dea 


sam mi to RówiedARk 

— Wygląda na znacznie młodszego. a mów! z ta pewno- 
ścią siebie typowa u młodych. — 

— Tylko w tej jednej kwestji. — 

— Do której — to właśnie, mamy prawo wymagać. 
przystępowano tylko z należnym szacunkiem. — rzekł 


ANY 


duchowny. 
— W każdym razie. niewiele on sobie robi z naszego sza- 
rego pokoju, — z widoczną urazą zauważył baron. — Z ogle- 


dzinami miejsca wypadku. miał się załatwić w mgnieniu oka. 
Taki jest pewien, że klucza do tej zagadki nie tu szukać 
należy. — 

W chwili gdy to mówił, rozległ się dźwięk gongu i Princ, 

nadstavniwszy uszy, rzeszył ku otwartym, szklanym drzwiom 
jadalni. 
— Henryku, idź poproś naszego gościa, — rzekł baron, * 
a młodzieniec, rad ze sposobności, głyż chciał zamienić kilka 
słów poufnych z detektywem, szybko wszedł do domu i wbiegł 
na schody. 

Drzwi szatego pokoju były zamknięte, Henryk zastukał 
i jednocześnie nacisnął klamkę. Poczuł opór i juź zaniepoko- 
jony, nie bawiąc się w dłuższe ceregiele, pchnął mocno drzwi: 
rozwarły się, a wówczas spostrzegł, że podparte były wpierw 
fotelem. ' 

Zdawało się, jak gdyby hałaśliwe to wejście nie zwróciło 
uwagi detektywa, cisza bowiem panowała tu zupełna i Henryk 
sądził w pierwszej chwili, że w pokoju niema nikogo. Jed- 
nak, gdy postąpił krok naprzód, zobaczył najpierw notes i 
ołówek detektywa leżące na podłodze, a następnie jego same- 
go, równieź na podłodze twarzą do ziemi, z rękoma wyciągnie- 
«emi przed siebie. Leżał bez ruchu nieopodal kominka, 

Henryk schylił się, uniósł odwrócił go. Ciało nie ostygło 
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jeszcze, a członki miały normalna giętkość, tem niemniej Hard- 
castle był zupełnie nieprzytomny i robił wrażenie nieżywego. 
W twarzy pozostal wyraz wielkiego Żdziwienia. a  źrenięe 
otwartych oczu były hardzo rozszerzone. 


ROZPORZĄDZENIE Z LONDYNU. 


Henryk Lennox cierpiał bardziej nawet. niż podczas 
wojny. jakkolwiek okres ów. przy jego wrażliwem uzposobie- 
niu, był dlań okropną męką; lecz teraz. po raz WAREZ uczuł 
strach. 

Wiedziai. że Hardcastle nie żyje. ra nieraz już widział 
śmierć nagłą. złożyi więc na ziemi ealo bez czucia i zeszedł, 
aby oznajmić smutna nowinę, Tak był jednak zdenerwowa- 
ny. Że Zastawszy w szystkieh oczekujących w hallu, zdołał za: 
ledwie wyrzec: l 
— Nie żyje! — poczem upadł na krzesło, zakrywając twarz 
rekami. 

Baron, a nawet stary kamerdyner. uwierzyć temu wprost 
nie mogli, zasypując go pytaniami. Wkrótce jednak. sir Wal- 
ter. widząc. że młodzieniec nie odpowiada. pośpieszył na góre. 
rozkazując Masterzowi, aby mu towarzyszył. Pastor również 
poszedł za nimi. byi wzburzony. ale gdy przemówił, w. głosie 
jego brzmiała jakby nuta triumfu: A 

—- To istnieje! Jest blisko, spogląda na nas: niewolno 
nu jednak tknąć pana lub mmie, ale ten bluźniereą wakszany 
był jako ofiara. 

— Ach! czemuż Bóg mnie nie natchnał. abym cie usłuchał 
wczoraj. ksieże DaStorze, może wówczas ien biedny człowiek 


Nr. 825. 


Z całej Polski. 


WYZNANIA CHRZEŚCIJAŃSKIE 
W POLSCE. 


Przemawiając na kongresie weiehradzk:m 
o stane pracy unjonistycznej w Polsce, ks. 
biskup podlaski Przeżdziecki przytoczył sze- 
reg cyfr, które pomiżej podajemy: 

W Rzeczypospi:tej Polskiej jest obecnie 
15.225.976 katolków obrządku łacińskiego, 
posiadają. oni 4526 parafij. czy:: na jedzą pa- 
rafje w przecieciu wypada 3775  paratjan; 
p'cbcszczowie. stosownie do konkordatu, z 
tytułu zabranego majątku kościelnego otrzy- 
mująa z ryczałtu miesięcznego 606.444.67 zł. 
Z podziału pomiędzy nimi na każdą paratję 
wypada w przecięciu 25 hekt. ziemi kościel- 
mej. 

katolików obrzadku  grecko-katoiiek.ego 
jest 3.612.615. mają parafij 1849. czyli w 
przecięciu na każdą. paraf ę wypada. 1954 pa 
rafjan, z ryczałtu. a którym wyżej o0- 
trzymują mies ęoznie na podział pomiędzy 
proboszczam; 202.038.65 zł, na każdą para- 
fje wypada ziemi kościelnej w przecięciu 34 
hektary. 

Prawosławnych jest około 4.000.000. pro- 
bost maja od 1000 do 1200, czyl: na jedną 
paratję wypada w przecęciu od 3330 do 
4040 (Kezby parafji trudno ustalić podawa- 
ne cyfry nie zgadzają się). ziem? na każdego 
proboszcza wypada przeciętne, według oi- 
cjalnego oświadczewia Rzadu około 60 hekta 
rów. ziemia: ta i przeszło 50 proc. świątyń. 
które posiadają praweławm. zabrane zosta- 
iy katolikom obrzałku łacińskiego i zrecko- 
katolickiego. 


MŁODZIEŻ WYŻSZYCH UCZELNI. 


W roku szkolnym 1926-1927 we wszyst- 
kich wyższych uczełn'ach nawkowych kształ 
cło się 36650 młodzieży. w prywatnych 2868, 
razem 3018. W porównaniu z nokiem po- 
przednim frekwencja. wzrosła 0 2928. 

Na poszczególne zakiady przypada: Uniw. 
warszawski 9047 słuchaczy. Uniw. Jag. 6492. 
lwowski 6463. wileński 2806. poznański 3622, 
Politechnika warszawską 2821. lwowska 2108. 
Szkoła główna gospodarstwa w cjskego 837, 
Akademja weterynaryjsa 385. Akad. sztuk 
qeeknych w Krakowie 211. Akadcmja gómi- 
cza w Krakowie 493, Instytut dentystyczny 
358. Z zakładów niepaństwowych: Wolna 
wszechnica polska posiadała 358 studentów. 
Uniw. lubelsk: 839. Wyższa szkoła handiowa 
1613 ; Wyższa =zkoła da handlu zagramioz- 
nega we Lwowie 237. 

Na w-zystkich wydziałach da/e się zacher 
wować wzrost frekwencji. z wyjążtkem etu- 
djów komunikaci i inżynierji oraz mechani- 
ki jį elektrotechnik), na których ilość słucha- 
czy z roku na rok — widocznie w związku 
z zastojem w tych dziedzinach życa gospo- 
darczego — stale maleje. Na wydziale teolo- 
gicznym w roku 1925 było 393 słuchaczy, w 
raku 1926 — 558, w roku 1927 — 712. Pra- 
wo i nauki radityczne w 1927 — 9188. mody- 
cena 3754. farmaceutyka 617. weterynarja 
618. Tiozolja 14102. agronomja 1668, komnu- 
nikacji i inżynierja w roku 1924 — 1756, w 
1935 — 128, w 1926 — 15%. w 1927 — 
1561. architektura 672, mechanika i elektro- 
technika w r. 1924 --- 2488, w roku 1927 — 
2107, gómetwo — 493, handel — 1850. 


Polacy noza Polską. 


PIEŚŃ POLSKA NA OBCZYŹNIE. 


Do Ministerstwa oświaty nacleszły w ostat- 
nish dniach sprawozdania z odbytych n'e- 
dammmo w Niemczech dwuch zjazdów i popi- 
tów polskich kół Spiewaczych. 

Pierwszy odbył s'ę dnia 10 lipca b. r. w 
Bashum. Do popisu stanęło 26 potskich kół 
Spiawaczych, które wykonały utwory na chór 
Meszamy. Największą ilość punktów i puhar 
wędrowny zdobył chór me-k' „Fiołek * z Ro- 
chum pod dyrekcją p. Kuciaczyka. Sąd kom- 
tUrsowy stanowili pp: Homann, Kostyński i 
Rozmarynowski. 

Drugi zjazd odbył się 24 poa b. r. w Ober- 
ausen, Do popisu stanęło 16 kół z chórami 
hieczanymi. Największą ilość punktów i pu- 
har wędrowny zdobył chór mieszany „Dzwon“ 
Z Essen, puhar Il-gi chór m eszany ..Momiusz- 
ka Z Bruckhaueen. W skład sądu konkur- 
owego wchodziij pp.: Miller, Kaźmierski i 
Rozmarynowski. 
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„RURJER ZACHODNI”. — wtorek, dna 16 s'erpn'a 1927 roku. 


W npostakiwany drogocennych piór. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO HANDLU RAJSKIMI 


PTAKAMI. — NAPADY PIRATÓW 


CHIŃSKICH. — WYŁUDZANIE DROGOCENNYCH PTAKÓW OD WYSPIARZY. — 
ORYGINALNE POLOWANIE, — DAREMNE EKSPEDYCJE. 


Bardzo ważną gałęz ą handlu na Dalekim 
Wechodzie jest handel rajskmi ptakami, 
których pióra używane są na piórcyusze róż 
nych radżów, ich dostojników dwonskich, na 
ogromnie rozpowszechnione w kimace go- 
rącym wachlarze, często bardzo zdytikowne 
i potrzebne do różnych parad, w których 
Wschód się kocha. 

Rajskich ptaków znamy przeszło trzydzie- 
ści gatunków. a Maiaje w-zystkie te ptaki 
nazywają .„burong-mati, co znaczy „mar- 
twe ptaki“. Pochodzi to stąd, że żaden ku- 
piece malajski nigdy żywego rajskiego ptaka 
mie widział. 

Cudowne te ptaki żyją na bardzo daiek ch. 
rzadko odwiedzanych. wyspach archipeiagu 


Malajskiego. a częściowo w lasach Nowej 
Gwinei. 
Krąża tam również żaglowce ma'ajskie 


pekate. drewn'ane į na pierwszy rzut oka nie 
nadające się na dalszą podróż morską. Ale 
Malajowie są urodzonymi żegłarzami i. me 
bojąc eie morza. w owych pman" odbywają. 
bardzo dalekie podróże. Są to wyprawy ku- 
pieckie, połączone. jak za dawnych 'czasów, 
» rozmaitem: niebezpieczeństwem. ne wy- 
jączając napadu piratów chińsk'ch. W stro- 
nach tych handel jest wyłącznie zamienny, 
bo pieniądze nie mają żadnej wartości. 
„Prau“. jadąca po rajskie ptsk. wyiadorana 
jest więc nożami, tytoniem. perkaiami, zapa- 
sanr żywności i t. d. 

Zdarza się że meszkańcy jakieś wyspy 
nie mają nie do sprzedania. Ujrzawszy w po- 
biżu dobrze wyładowaną „prau“, dla rato- 


wania się przed śmiercią głodową, napadają | 


na ną, co doprowadza do bójki z załogą. 
Gdyby poprzewtano na złupieniu statku, za- 
loga wróciłaby do swego portu, zawiadomAa 
władze. a po pewnym czasie u wybrzeża 
wyspy pojamiłaby się kanonierka amg eleka 
lub holender:ka z ekspedycją kamą. Aby 
tych następstw, zrabowana 
„prau“ musi zniknąć bez śladu wraz z całą 
załogą. 

Może jeszcze większą trudność przedsta- 
wa sposób wyłudzan'a rajskich piaków od 
wyspiarzy. Ci biedni, ale -trasznie chytrzy 
ludzie, nie chcą eprzedawać tych ptaków, 
które stanowią. cały `ch skarb, a to ze wzglę- 
dów następujących: 

Przypuśćmy, że na wyspe jest głód i wy 
*prarze, chcąc s'e przed inim ratować, do- 
starczą więk: zą iiość tych cennych ptaków, 


kupiec malajski zaraz obniży cenę, a oprócz 
tego. gdy wróci z więk zą zdobyczą. władze 
dowiedza się o tem į mówią: — „Te draby, 
myspiarze, płacą zamały podatek“ — I ten, 
czy ów sułtan żąda podwójnej ilości rajsk.ch 
ptaków. 

Jeżeł: wywpńarze nie uczynią zadość. po- 
nieważ właśnie tego roku ptaków rzeczywi- 
ście było mnej, niż zwykle, — przyjeżdża 
prau“, wyeadza na ląd kilkunastu zbrojnych 
w szable ludzi, którzy w nitm'łosiemy spo- 
sób walą krajowców kijami. 

Dla wyspiarzy węc. a mam tu na myśli 
głównie mieszkańców archipelagu Aru. nai- 
ważniejszą jest rzeczą. aby ptaków nie było 
za wieie. Byle starczyło na utrzymanie. 

Do rajsk::h ptaków ne strzela się. gdyż 
krew epiam'iaby upierzenie. Ptaki te żyją w 
garzczu lasów. bardzo daleko od sadyb ludz- 
kich. Aby je zdobyć, wysqpiarz musi długo 
podglądać, poszem dopiero udaje sę ha po- 
jowanie. 

Polega ono na tem. 

O świcie ptaki rozpoczynają swój tanec 
poranny na najwyższych gałęziach jakiegoś 
ulub'onego, zawsze bardzo wysok ago drze- 
wa. Oszołomione tym tańcem.' przy którym 
wydają głośny okrzyk .„uok-uok-uok*, nie 
zwracają większe. uwag: na otoczenie, pe- 
wne. że znajdują się w miejscu bezpiecznem. 
Tymczasem wysp arz. który je wyśledził, 
już poprzedniego dnia wdrapał się na dr.e- 


„wo i tam zbudował sobie klatkę. przykrytą 
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gatłęz ami. skąd etrzela z łuku tępemi strzała- 
mi. Trafony taką strzałą w serce. ptak 
„pada zemdlony na ziemię. gdzie towarzysze 
strzelca duszą go. Zdobyte w ten sposób pta- 
ki wysyanze prenarują, pozostawiając tylko 
skórę z najpiękn'ejszem upierzen en. 

Wyspiarze handlujący rajsk'mi ptakam, 
ra ludźmi pierwotnym), bez na mniejszej kwl- 
tury. Nie są bynajmniej dzicy, żłi, łub nieucz- 
cw. Za dostarczenie ptaków żądają zwykle 
zapłaty zgóry, a powszechne wiadomo, że 
wyspiarz niędy nie zawedzie. 

r Bywały wypadki, że wysniarze przybie- 
gali ze swą zdobyczą do już odjeżdżającej 
„pran“, gdyż prędzej zdążyć ne mogli. 

W środkowej Nowej Gwinei, gdzie ptaków 
rajskich jest znaczna obfitość, próbowano u- 
rządzać ekspedycie, mające na celu badanie 
ish życia. Ekspedycje te były eskortowane, 
a jednak nigdy do celu ne dotarły. Krajow- 
cy udaremniali je sabotażer 


Wizyta w perskim haremie. 
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Księżna Bibesko, która zw edziła harem sy 
na szacha perskiego Arodos Sułtana, tak o- 
piu je w aN. Wiener Joumai* swoję wraże- 
na: 

Arodos Sułtan jest trzesm z kslei -ynem 
ezacha. Ma 22 lata, 7 żom, kika dz'eci, dużą 
władzę i wielkie przywileje. Pozwolił mnie 
i mej towarzyszce zw.edzić swój harem. O g. 
$ pop., przywdzianezy stroje przepisane dwor 
skim ceremomjałem, udałyśmy się do jego 
paiacu. Przed bramą przyjął ta% cały zasięp 
służby i czarnych niewońików. wprowadz'w- 
szy do obszernej seni wyłożonej marmurem, 
gdzie zajęli się nam. eunuchowie, prowadząc 
do pewnego rodza,u ogrodu, otoczonego 28 
wszystkich stron wysokim: murami. 

Ogród ten podobny do więzienia -prawił 
na nas bardzo przykre wrażenie. Prócz skrom 
nego trawnika, kiku kwiatów į krzewów, 
nie było w nim ani jednego drzewa. W środ- 
ku znajdował się basen, wyłożony niebiea- 
kiemi kafiam: * fontanna. Ten niebieski ton 
spotyka się prawie wszędzie w Pereji. Domi- 
nuje on w kolorach -uwk'en, obć na ścia- 
nach, mebli, calych nawet domów. harmoni- 
zuje cudownie z błękitem wiecznie porodne- 
go nieba. 

Przycyjaną żwirem aleją zbliżył się do nae 
książę w towarzystwie trzech żon. W ereb- 
rnych brokatowych sukniach, owiniete bia- 
łem; szaiam snują się jak duchy. Wrażenie 
to potęgują jame ich twarze. biade jak ala- 
baster, nasktórych błyszczą wielkie. ognisie 
czarne oczy. Żadna nie używa szmink. a że 
przebywa ą ciągle w zamknięciu cera ich 
przybrała piwniczny wygląd. Małego wzrostu 
są te suilanki dwie z nich mają dz'ewezece 
jeszcze kształty, podczas gdy trzecia jest już 
stara, bardzo brzydka i potwornie gruba. 
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_ pewkiego zwyczaju. 


Najstarsza to prawdziwie pami domu, pier- 
weza żona Księca, którą pośubił mając iat 
16, najw.ększeni ciesząca rię w haremie 
względami i przywilejami. 

Następuje uroczysty ceremonjał pomitamia. 
Mistmz cermonji (stary eunuch) wygłasza nam 
nazwiska trzech żon, brzmiące bardzo cu- 
daczne. Poda emy sobie ręce według euro- 
Żony -zacha czują się 
bardzo oiieśmielone | zaledwie śÓmą na nas 
spojrzeć, Chciałabym ich zachęcić spojrze- 
niem i ośmielić... 

Idziemy razem na pierwsze piętro. gdzie 
podano tymecza-em podwieczorek w białym 
«aionie, w którym stały mebie obite różo- 
wym piuszem, imponowane widocznie z Wu- 
ropy. Zariadamy do stołu zastawionego owu 
cami, ciastkam: į różnemi wschodn emi eło- 
dyczam.. Konsumując doskoałe sorbety ró- 
żane, zamieniamy z księc em przepikane ety- 
kietą dwosską kompiementy: 

— Najpękniezy to dia mnie dzień mego 
życa — mówi książę przykłaslająe rękę do 
verca. 

— Jest on najpiękniejszym dia nas — od- 
poma' lamy. 

Keiążę sam polae nam herbatę. Za każ- 
dym razem, gly wsiaje. wstają również : je- 
go trzy żony. Te oznak. mewojmiczej uiegło- 
ści zawstydzają. mnie... 

Obserwuję uważnie te nic nie mówiące bla- 
de, wyceńczone twarze j staram się przemi- 
knąć ich myśl... Jakiż jest krąg ich pragnień? 
Czy mają jakiekolwiek? Jak wygiądaly jako 
miode dz ewczęta? Jakie bylo ich życie? 

Tajemnice ich duszy nie zdradzają ich ogni 
ste oczy, niczęłębione jak oczy zwierząt... 
Jedna jest wpros; wstrętna, z awuch młod- 
szych jedna naprawdę ładna. Wygig laj 
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szcze bardzo młodo. Najstar-za mogłaby bró 
jej matka. 

Czyż kochają tego wspólnego władcę, a- 
nem cznego miodizenianrzka, wyglądającego 
na uschmietą mumje. 

Muszą uiawać, że go kochają, pomyślałam 
sobie, przypomniawszy sobie od ozego bia- 
by zdolna zazarośćć podrażmionego w swe: am 
bieji -ułtana, nie cofajacego sę nawet przed 
mordem. 

Okropne mu: być :ch zyce w tych wa- 
runkach! Czyż można sobie wycbrazić niż- 
szy poziom człowieczeństwa? 

A może są szczęśliwe, może nie zdają 30- 
bie sprawy ze swego losu. Nie zdradzały mi. 
tego ich tajemne oczy ieh etykietalne, beze 
barwne uśmiechy. 

K-iążą począł nas serdecznie namaw ać. a- 
by go raz jeszcze odmtedzić. Był to znak. że 
tymczarem należało się pożeumać. 


TU. awsram 
p s e |. 0s 
Wieści z Rosji. 
ZINOWJEW I TROCXI POZOSTAJĄ. 


W dniu 9 b. m. po dwunastodn'owych o- 
braciach zakońezyia się cesja centrainego ko- 
Witetu part komuretyeznej. Zinowjew i 
Trocki nie został. w unieci, a otrzymali je- 
dyne bardzo surowe napomnienie. Najbliż- 
szy kongres został wyznaczony na dzień 1 
grudnia. 


Z POTWGRNEGO PANOPTICUM DZISIEJ- 
SZEJ ROSJI. 


Potwome stosunki panujące w Bolzer} 
obfitują w trugikomiezne epizody. Jedna z ta 
kich èen rozegrała sę nielawno przed go- 
wieckm -4dem w Charkowie. Mianowicie nie 
jaki Iman Iwanowicz P.etraszenko opowiadał 
za zbrowaie kontrrewolucii. 

— Najświętszy eądzie — mówi oskarżony 
— pic ne jestem winien. Wszystkiego licha 
narobił Iwan Michajłowicz, tea nałogowy pi-- 
jaczyna. 

— Jako wiaściciel panopticum obnoziłeś 
po Rosj wcdkowe figury przedstaw ające 
carka rodzinę į generałów — (oskarża pro- 
kurator). 

Pietraszenko oburzył się. 

— (o to, to nie. Mundury pochodzą wmpraw 
dzie z czasów camskich. ale zdobyłem je w 
pewnym hrabsk m pałacu. Ale zato gęby ro- 
boczych ludzi. 

— Nie kłam! Policja donosi, że twanze wos 
kowe były kopjowane wiernie z fotograf ji 

— Dawniej tak— potwierdził niefortunny 
właśckiel panopticum — ale przed kiiku la- 
ty mój wspólnik przepił figury i zostały mi 
tyłko mundury. Gdy przyjeżdżam do jakie- 
goś miasteczka, wynajmuje sobie ludzi, ubie- 
ram ich w mundury i emi udają manek'ny. 
Cóż robić, święty -ądzie, każdy chee żyć! 

— Policja zarzuca ci, że pobiłeś ludzi. 

— Także nie ja. tylko ten p'jaczyna Mi- 
chajłowicz, chciał się przekonać, czy figury 
żyją i złapał manekina za nos, a ten ude- 
rzył go w tmarz. Ot i cała awantura. 

Sędzia uznał zemana oskarżonego jako 
niewystarcza ące i zasądził go na miesąc %» 
resztu į utratę koncesji. 


W POLSKIEM ARCHIWUM KOMUNI- 
STYCZNEM. 


Pod powyższym tytułem przyniosły w tych 
dniach mosk ewskie .lzwiestja" ciekawy ar- 
tykuł, świadczący wymowuie o szczególnej 
opiece, jaką rząd sowiecki otacza komuni 
stów polskich. .,Połskie archiwum komuni- 
styczne — czytamy w „lzwiestjach* — jest 
jeduem z nalepiej urządzonych archiwów 
ZSSR. Obok właściwego archiwum znajdu- 
jemy tam cały szereg przelmiotów, jako to: 
fotognatji, proklamacyj, dokumentów. ksią- 
żek, nielegalnych gazet, czasopism i t. p. 
tworzących faktyczne muzeum ruchu rewo- 
lucyjnego w Pol-ce i na Litwie. 

Na specjalną uwage zasługują t. zw. „ta- 
blice organizacyjne“ stnonn.ctw polskich, 
Ściśle rzecz b'crgc, są to właściwie całe albu- 
my, w których w porządku chronologicznym 
wyszczególniono wszystkie n elegalne konfe- 
rencje, zebrania. kólka, szkoły, wydawnictwa 
i t. d. Cały ten oibrzymi mater ał cyfrowy i 
faktyczny umożliwia jaknajdokładm ejsze za- 
poznanie e'e z rozwojem ruchu komunitycz- 
nego w Polsce, z jego wpływami na klasę 
robotn cza oraz ze zmianami, jakm proces 
ten z bieviem czasu podlegał. 

Ciekawa jest również encyklopedja ruchu 
rewolucyjnego w Polce. Jest to jakgdyby 
kartoteka encykiowedyczna, bowiem każde 
wydarzenie ruwocucyjne, każdy dzałacz po- 
lśtyczny, każdy aktywny uczestnik rewolucji 
ma swą własną karteczkę. Dotychozas encv- 
kioped'a ta składa się z 7.000 kartek. 
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Rzeczy ciekawe, 
ZŁOTO W POKŁADACH WAPNA. 


Geologowie mieli niedawno chwilę wzru- 
zenia; dotąd biwiem, nie wiadomo, z jakich 
owodów, poklady złota zsajdywano jedynie 
najbardziej dawnych formacjach ziemi zwa 
ych z tego powodu pierwszemi, głównie w 
ranitach i piaskach. Fakt, że znajdywano 
jkolicznościowo złoto również w rzekach i 
norzu tłumaczono sbie w ten sposób. iż wo 
ja, przepływając przez tereny złotodajne, za 
bierała wskutek tarcia pewne jego ilości. Do- 
ąd pogląd powyższy zdawał się nie nastzę 
zać żadnych wątpliwość. 

Dbecuie jednak pewien uczony geoiog lon- 
dyński odkrył złoto, rozłożone niby unerwie- 
ie w iiściach, w pokładach skał  wapiem- 
tych, które są znacznie odmienne od forma- 
ji granitowych i młodsze conajmniej o kil- 
kaset wieków. Dogimat więc geologji został 
obalony. 


CO ZAWIERA DNO RZEK I STAWÓW? 


Rzeki, jeziora i stawy w pobliżu wieskich 
mast są składem bogatszych pod względem 
różnorodności przedmiotów, niż najzasobniej 
sze lombardy. Wykazy statystyczne municy 
palności paryskiej. prowailzone uadzwyczaj 
starannie, podają następującą ilość przedmito 
tów wyłowionych w zeszłyin roku z Sekwa- 
ny, około mostu Austerlitz: 2026 psów, 94 
kotów. 2257 szczurów, 570 kur i kaczek. 
3066 kg. kości zwierzęcych. 210 królików, 
10 baranów, 66 prosiaków, T żrebaków, 5 ko- 
ni, 27 gęsi, 27 indyków, 2 cielaki, 2 malpy. 


Kino „ZAGŁĘBIE” 


dawnie; 


Kino-Teatr „UDZIAŁOWY” 


„KURJER ZACHODNI, — wtorek. dna 16 semma ti rokn. 


8 kóz, 1 wąż, 2 
G09 różnego ptastwa, 5 lisów. 130 gołębi, 3 
bociany, 3 pawie i 1 foka. 


NAJWIĘKSZY REFLEKTOR. 


Amerykanom powiadlo cię zbudować re- 
flektor odznaczający się niebywałą potęga 
rzutu promieni świetlnych. Za pomocą tego 
instrumentu można !a nieograniczoną odle- 
głość nie tylko prześwietiać chmury, ale po- 
krywać je dowolnie obrazami świetłoemi. O- 
Woki w ten sposób przystnojone są Oczywiś 
cie dostępre dla oka ogólu. Projektory tego 
typu są zaopatrzone w refiektor w kształcie 


paraboli o średnicy półtora metra, a rzut o- 


ZAKŁAD 
Rrzeźbiarske-kamieniarski 1 betonogy 


Fr. FOCHTMANA 


brazu na obłok odbywa się przeciętnie na 0- 
dległóść 8 kilometrów. Zewnętrzny kształt 
przyboru przypomina ciężkie działo okrętor 
we, 
NAJWIĘKSZE ZWIERZĘ. 

Niedawno odnaleziono w pokiadach ekal- 
nych w stanie Wyoming szkielet rajw.ększe- 
go zwierzęcia, jakie kiedykolwiek na świe- 
ce ietnzało. Jest to szkielet brontosauru:u, od 


2 lys.ęcy lat wymarłego. Słowo „brontosau- ' 


rue" składa eię właściwie z dwu wyrazów: 
„Bronte“, co oznacza grzmot i „saurus — 
jaszczurka. Broutowurus był tak potężny, 
że kiedy stąpał ziemia drżala, a glos jego 
rozchodził sie na kólka-mil w średnicy; miał 
około 27 i pół mtr. długości, ważył prawdo- 
po łobnie 108.000 funtów. Waga odnałoza- 
nego niedawno skanie ialego szkieletu 
wy:os. 36.000 funt. Kosci brontosaurusd są 
tak ciężkie, że człowiek mie może dzwiynąć 


Od piatku 12 sierpnia 1927 r. 
i dni następnych 


Ostatnia kreacja 
uwodzicielszo - pięknej 


L Yade PWPYI' 


przed wyjazdem do Ameryki 


wiewiórki, 3 jeże, 1 papuga. * 
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najmauejszej sawet kostki. © rozm arach po- 
twornągo tego kolosu świadczy kor ezacść, 
że w tułowiu jego zimieśćć ero może wygod- 
nie 40 osób. 


PRAWO MIMIKRY 


Cickawem bardzo i dotychczas niezbada- 
nem zjaw krem jest prawo mimikry, tj. przy- 
stosowanie się roin, zwierząt, owadów itd. 
do otocze: tu, absorbowanie krztałtów i kolo- 
ru oelem łatwiejszej obrony przed nicprzyja- 
cołem. Tak np. gąsienice wielkich motyłł 
mocnych. jak: trupia główka, zawisak tawu- 
iec, zawisuk oleandnowiec itd., które z po- 
wodu swojej wielkości (do 19 em.) mogłyby 
być łatwo spostrzega: i niszczone przez pta- 
ki. mają kovor zie'omy, przystosowany do ko 
gru Esci noślin, na których żerują. Azjatycki 
owad kstkowioc ma kształt, kołor i nawet 
żyiki na cieie zupełate odpowiadające kształ 
towi, koiorowi i żyłkcm I$ci, ra których że- 
mja W Pińszczyźnie, we wai Widibor, po- 
wiatu Stolmskiego, która to wieś jest oto- 
czona bagnami i sama zbudowana na ba- 
miech i gdzie. jak w wiciu imnyeh wsiach je- 
dyną komunikacją między chatami na wio- 
saç 1 w jesfeni jest łódź, wyrodziła się gyne- 
cjaka i ciekawa olmiana kur gama dome- 
stica), które pomimo to, że nie”są krzyżo- 
wane z kaczkami, na zasadzie pruwa mi- 
mikry. w ton sposób przystosowały sie do 
otoczona, że pierze ich jest przeduszezom 
jak u kaczek, a na rogach mają pletwy i na 
wooznę Oraz w jesie'ń wiekszą część CZASU 
spodzają na baguach, w oczeretach, plywając 
razem z kaczkami. 


MA STRUNACH ZMYSŁÓW 


(fragedja pierwszych pożądań młodeg o chłogca) *'' 
W rolach głównych: LYA de PUTTI, ANGELO FERRARI, 


i WALTER SLEZAK. 
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CORAZ WIĘCEJ STARYCH PANIEN 
NA ŚWIECIE. 


Już przed woją kobiety miały w Europie 
j przewagę, bo według danych z r. 1910 w 
| Niemczech mp. na 100 mężczyzu przypadało 
129 kobict. Po wojnie światowej stosunek 
| ten zmierił cię bardzo znacznie. Spis ludno- 
ści w Niemczech z r. 1925 wykazał 
| 62.470.000 mieszkańców, z czego 30.120.000 
mężczyzn, a 32.350.000 kobiet. Cyfry te wska 
| zują, że o ile kobiety przed wojną mały 
przewagę 3 proc.. dziś jest ich o 7 i pół proc. 
| więcej niż meżczyzn. Ta przewaga jest dla 
) 


kobiet tem przykrzejsza, że przypada. na ko- 
biedy w okresie lat 20—45. a więc w czasie 
wstępowania w związki małżeńskie. W tym 
wieku 20—45 lat) jest w Niemczech ogółem 
23.490.000 ludzi, z czego 10.875.000 męż- 
czyzn, a 12.613.000 kobiet. Gdyby nawet 
Wwszyccy mężczyźni wsiąp.li w związki ma 
żeńskie, jeszeze | tak zgórą 2 i pół miljor* 
kobiet mu-'aloby zostać eiaremi pamnami. A 
z tej liczby mężczyzn 44 proc. trwało w sta- 
| nie  kawnaiorskim! Ogółem z owej liczby 
| 12.615.000 kobiet w wieku lat od 20 do 45 
było w Niemczech koret  niezamężnych 
| 5.300.000. czyli prawie połowa. A gdy do te- 
| go dodać wdowy i rozwódki także powyżej 
| lat 45, okaże się, ù w Niemczech 8.665.00%0) 
kobiet żyje poza małżeństwem. 
| E nms w Polsce, jeśli przewaga łczhy ko- 
biet nie jest tak znaczna, to jednak stosunek 
kchiet żyjących poza małżoówtwem jeet bo- 
daj ten sam. Bo | u nas nedza. zwłaszcza zaś 
brak meszkań ogromie się przyczyniły do 
Í spadku ilości małżeństw. 


Wiosenne porywy młodych serc.. 

Gdy burzy się krew i młode usta 
pragna... 

Gdy młodych zmysłów zagra 
pieśń... 

Kiedy pożądanie jest grzechem. 


i Posady i prace. Ą 


P trzebna służąca z gotowaniem u- 
czctwa | czysta zgłaszać się |.A. 
damiec Sosnowiec, Warszawska 12, 
5140 
C'opiec w wieku o3 lat 15—16 roz 
winięty, potrzebny od zaraz, Zgło 


w Dąbrowie Gór, na Redenie dom własny tel. 1-13, || Sammo ma a S 


szenia tylko od 3 du 4 popołudału. 
łaż. ferzy Bauerzrtz, Sosnowiec, 3-gu 


Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce. toczaki ZAKŁADY DRUKARSKIE ' Maja 7. oficyna.. 5153 
do ostrzenia narzędzł, tablice marmurowe, blaty i 
umywalniowe i kontuarowe. 5006 ny (IIR ii ZACARIN” ( | POD GWARANCJĄ | 
Dział betonowy: Rury Banalizacyjne, kręgi stu- | m | „AH. ' NR AI S d r „sza O 


tępi karaluchy i wszelkiego ro- 


„MOÓRANT” 


Sprzedają składy apteczne 
i apteki 421 6 


dzienne, stopnie mozajkowe, płyty trotuarowe, po- 
gadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy, Wy- 
kopanie solidne C.ny przystępne a nawet i ratami. 


Nauka i wychowanie. f 


C ESZ OTRZYMAC POS ADĘ? 
Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wyu* 
czają listownie: buchalterji, rachun- 
kowości kupieckiej, kurespondeacji 
handlowej, stenograłji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszy- 


Sosnowiec, Dębluiska i, Telef. 73. dzaju robactwo 


pronzek 


Wykonywują wszelkie złeceia 
w zakres drukarstwa wchodzące 
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CENY PRENUMERATY: | CENY OQLOSZEN: 
| 


Przad tekstem (Pisrwsza strona) za wlerez mm 1-lomawy układ 4-szpaliowy 50 gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu | wifekscię tów „uma sę e PRAC | R 20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zt. Matrymonialne 
lub łk | W takście, w kronice į x 50 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
ub z przesyiką pocztową f ' MAE. EF wi w REL" r Zagraniczne 100 proc. droższe. 

% VAS 50 e T O NT EE z UNE 16 „ W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 prac. droższe. 
. gr. Nekrologi w takdcie, za wlarsz mm. 1-lam. układ 4-szpaltewy (do 50 wierszy) 159. | Za terminowy druk, araz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
a s = s w s „ s (do a0 . ) 25, administracja nie odpowiada. 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. a NAACJ 90 - 5 {do 100 „ )380, Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte egło- 
. m = sia eboi WE a z (ponad 100 w.) 35 „ szenia da zmiany cen hez uprzedniego zawiadomienia. 


Cena egzemplarza 20 groszy. Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cem.* ZŁ. 1.50. 


4 ul. Andrzeja 11, p. 


e REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
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